
ju  ani/nom aa i  ^ar ecu Ś r o d a  8 . L ip c a  1 8 6 3 ,

CODIHSS Jo
»oa..raia wynosi fte awi ,/ie k w&, lalnie 3

™ P PiiedMata jakaSuKrilk p n i jm y  ^
Redakcja, a®irimstrae5# 
dzińskiej, przy górnej części

*$5,w#sy poniedziałek.
łir. 6 0  tui., na prowincji pm mĄ i  fh 
te»w «e. Hdmer pojedynczy 10 cent 

pecetowa i miejsao.M Oazji y N irpdov*j jwł' [w Hpmieniey ćrrOffi..
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Wy]ji‘awj nadgraniczne.
i p.e

Z aledw ie k ilk ą  drobnych w ypraw  iiadgrąni- 
cznych, w ysianych  .w ostatnich czterech m iesią
cach, osiągn ęło  zaiojerzonj skutpjk. W szystk ie  
m iększe w ypraw y albo sp ełz ły  a»  m ezem , .albo 
zostały rozbite, . zam iast przynieść korzyść ,£m-
wstaniu, zadały mu je sz c z e  w ięk sze k lęsk i.

]N aj lepiej pow iodły  s ię  m ałe w ypraw y, z .ss -  
mej konnicy złożone. Żadna z- nich n ie zasta ła  
rozbitą , k ażda albo pełiń  je sz cz e  sw e  zad an ie , 
albo w ytrw ała  dłuższy czas w  w a le t  z M oskwą.

L elew elow i pow iod ła  s ię  w jp r»w a  w L ubel
sk iem  bo m ało m iał ludzi i od p b rw szej chw ili 
w kroczen ia  przerzynał s ię  w głąb  kraju. W  i*m  
sam em  m iejscu rozbite aos*»łj d w ie  iuirę w y 
praw y, po 700  łudzi liczące •, bo tatw iej s ię
prześliznąć w głąb  k j^ ju  p a łen m  odd+tałowi jflż 
liczniejszem u zastęp ow i, m ającem u i  furgony z 
sobą, i nic m ogącem u w szęd z ie  się w yżyw ić.

Mały oddział unika bitw y, Jhq oziye ,się  do 
je j  stoczenm  za słaby. W ięk szy  ęg.ęsto unika 
tak że niepotrzebnych starć, lecz d aleko prę<Uej 
g o  zask oczyć  m oże kuniejjzuość , p rzyjęcia  ataku  
lub a takow ania  samemu. .on ErnwiftP *ąk
lekkich  i sw obodnych ruchów Z r e sz tą ,  widząc  
się  -w w ięk szej lic zb ie , i pokusa zresztą je s t  
w ięk sza  w ystąpić do boju, nhoćby d la aalwo.wfl- 
pi& -honom  wojskowęgo/v;,r'. Mwatt •-:* noeltsb

W drobnym  oddziale łdąęy ż o łn ie r z , 
^d, widzi iz dowodź eą um yka przed p rzew agą  
w ojsk  m osk iew sk ich , nic się  tern nie dpmorąlF | 
żuje. W idzi on ze w nikanie b itw y , um ykanie 
przea aaaehodzącym  n ieprzyjacielem , j e s l  siraue- 
g ją  k on ieczn ą , je s t  rodzajem  n aw et ądolności 
partyzanck iej, jf-inj in lo i ■ L‘ *

W większym zaś oddziale i<J$cy kołnierz,
\  idzac cofanie się , odw rót lub u m y k a n ie , traci 
otu ch ę, podejrzywa wodza « aimsdolność Lftb 
tchórzostw o, czuje się  zagrużąuym  ftiepeiynym  i  
albo traci ducha i u ciek a^ alb o  g d y  zostan ie z a 
atakow anym , to w chwili) g d y  od dzia ł um yka prz^d 
bitwą, i waLeczniejszy n ie bij*-, s ię  z  p ew n o śn ą  
zw ycięztw a, lecz ty lko  i  p ostam w itidęłH  i ż  zgi 
nąć trzeba, oil i 1. i"n ts »

N ajw ybitniej zaś haki* upspfcjobkm a obja
w ia ją  s ię  w  szeregach  i^cboiników, którzy,pc rąz 
p ierw szy  chw ytają za broń. N ieobeanani r w oj
ną partyzancką, n ieprzyw ykli do jej ztpifinnych 
k o le i ,  nie pojm ują je j  z a s a d ; k v d  am yltąpie 
biorą za u c ie cz k ę , k ażd ą  stra tę , pofniesWBą W 
boju, za k lęsk ę, k ażd ą  przerwaną p o ty czk ę , za  
przegraną po której ju ż  w szystk o  stracone W ięc i

ratuje s ię  k ażd y  ja k  m oże, a gdy widzi do tego  
bezp ieczne ipię&SQ£ ś c ie n ie n ia ,  to się  nie namy-

. .   „
takiem  p.ętożeniu znajdują się  w szy 

stk ie 1iadgraniczne w yprawy. VVpierwszej cnw in , 
g d y  ochotnikow i broń dad^ą dc reki. ju z musi sta- 
w ac jlo b o ju .,Oficer i podoficer m>, znają sw ych n ie  
l ig o w c ó w , szeregow cy an i,sw ych  zwierzyhnikóv, 
ani k ą lcgów . Bruni albo m y ć  riic nr.neją , alpu 
je j nie wypróbow ali, wfcęj nie d aje  im ona om - 
chs oew i.ości s ieb ie . W razie rozpierzchnięcia  
Euijrnmtjszego uje w iep zą  gin ja k , ara gd zie się  
ybierać, an. ,nie. znając sw oich  plutonowych Jub 
Rompanijnjch, nie w ied zą  w zam ierzaniu k ogo  si^ 
trzym ać. K om pąąią .i platany m ieszają się  m ię
dzy sobą póle inćle,., B lijk u ść granicy dcmoTa- 
lizuje och.otnUta,do r.eszty, wjgc gd y  w idzi strat} lub 
najm niejsze..odparcie, n ie  w yd op rw a vej energii, 
którą budzin iebezpieczeńsfw pj gdy je s t  w idoczna  
iż. uniknąć go  n ie podobuą, lecz Juorąc w ^ y ętljp  
Za ntraedne, umyka, ku granicy.

A g d y  przy ścislem  obsadzeni i.gran icy przez 
M oskali, przy ro z w in ię te j  z ich strony szpiegp  
śtw ie  każden  z wjęką^yph .gddzialów,yyjpac;&ąją- 
cych n a  plac boju, ju z w p ic-w szym  pum /, dgip i 
stanąć m ąsial do w alki i przęz szereg i jed y n ie  
m oskjew sk m  wedrzeć się  Lmugl w głąb  
kraju, w ięc  n ic dziw nego źc w szystka najs.nu- 
.tniejszegŁ. doznały  losu, gd y  rym czasen drobne, ‘ 
ąie tpog^cej hyć mii tak  w yśledzone przez .szp ie
g ó w , .aju.jtąk .W St.rzy,m ane.JX rz^>^ska'jnbśkię- 
w sk iej p rześlizn ęły  się  pra\yie ..wszystkie w  g]ąb I 

O f i t ó p ,  ^ tw y Ą Ż o łn ie r z ,w ło ż ^ r s ię ,
<l|Q igtoi j  i j  E«.ntki jpir/TJ°r'*

w yki, z bronią się  osw o.*l, ze gdy pptern z 
w ięk szą  się  grom adą ^łąc^ył, to jijz  d o tiw a l  
placu, a .jio stra tach  i ;kl,ęskacli n ie rozbiegał ói,£ 
lecz trzym ał « ę  grom ad: .m fizdem eraUzowm iy.

To. ,są w ażn iejsze pow sidypiefortuąnych ki'- 
,Lei w szystk ich  nadgrariezuych wypraw w  w oje
w ó d z tw o . .krakow skie, ąandomierskię^.Ijube.lsfeig j ! 
na A^ołyń.

AYpraw-dzie są o k o liczn o śc i, jśgAd 
i  te w szystk ie  p rzeszkody m ogą być złamane 
a ochotnik, pierwszy, raz do boju stawający, 
m o ie  dotrwać plaou n i - niczem  nie ■ zr^jony  
iść  zw yeięzk o  naprzód. B osi i  obdarci uchof icy  
/ratucuscy, i l e  uzbrujeni i n iępbeznani z bronią, 
paraziń  podczas rew oluci; prze szłow i jcznej pą 
.g łow ę rp z  po raz ąrm je .regularne ■ jęoalięyJne- 
i t ó iy c b  przedtęm yrojska francuzkie poTistrzy- 
m ać n ie m ogły. A le .w,tędy k ierow nicy gvwijpj 
i W fyskuwi rozbudzili w  m asach narodu zapał i

pdś'wTeclme bez granic, w ięc slauatyzow auym  
jocteotniicom] ł t jch  jrozbucizonyeh m as w ychodzą- 
uym, uie w- św ięcie oprzeć się  nic m ogło.

Tu zaś ani w  Cywilnymi an. w  w ujskow ych k ie-  
lOwniiiacn często  nie ma wiary głębok iej w  p ow o
dzenie, niem a zapału i bezgranicznego poświęcę, 
n ią  w ięc niem a rych przymiotów' i w  ochotni • 
ku ch , a gdyby ls ie  i zjawiły aa ch w ilę , to je
prędko zziębi przyk iad  z gory.

T o j e s t  najgłów niejszą przyczyną niepowc 
ft^ n ia  wypijmy nadgranicznych /

no' m ąniLl w ab wi ./* liiw b b
i '  /u  ‘jNc.in

8 p r a w a  p o ls k a  u  g r a i i i c ^ .
1 ", "  r ł l
Gdyby ępinni publiczny, w .JLuropie, .m iałą

na zawołanie w ąjska } .fjo.ęs’, Polska byłaby da 
wny ju ż  wysjtyob.odżoną z pod zaboru inoski.ew- 
ókpfgo. jSymp.ąt.j i życzliwości nie bralęo^yąjo 
nigdy jPpJakom. ;Lecz ,wszystkie te ojyawy s iły  
czyąjp mojąjgęj ,jiie  .zdołały ^dątąd Lw^row^adzić 
sął jpp.trzębnych ua pele czyi^y.

Tfąposobienie um ysłów , panujące vv Lpndy- 
j i ię  .określa koresponaem  pajp^ęściej
'bąrdzo [dobrze pom łarm owany i ęzęrpi^ęy m 3 
J^may^ze źapdęł urięijow  yqb, w  sposob następny: 
^ S tą i^ ć po,ę,tioni,ę , M p§ki\y pjżeyiwkę^^Polakom, 
,ńie .tnosje .J^erąz iżaden yząd .ap g ie isk b  d o^ ak ie -  
gok olw ięjia ia leża lb j str.opmctwą, k on serw atyw n e
go czy  Jijbej;ąlnę^p, c z y ,radyK ainego?.A nglja z a 
razem  nie m oże naw et być neutm lna, g d y i..w v -  
sunela.pjg jp ż_z^ n ad to  naprzó(\.xB ęd zie  w ięc mu- | 
sia ła  j^ć jWiaz % Francją, najprzód d ia tęg o .b y  1 
jiad/jpjjjjw^ć.krol^ fraaicuzkie, uaarem niąć je j za  
mjąr^j a w,ojng;g 4 yby wybuchła, ąozyn .ć i ł t  mo- 1 
żnOjSCi w pjpj p ozon ią , ,1 w  w iyn jt k iym skioj me 
JSẑ a .ąjiyt .ęerjo ną ^oęzątjtgj^a^przecież w ojna  
/ą-^dnjpsja, ogm^pyrą ręzultą^y,.^l'o w sza k że .jes t  

'l& egfą pę.\vpą, ,ż e  parójł ąugię.lski sk łan ia  s ię  4 p 
w o jn y ,,ą g zą d  n it poki^dą .jyięlę nadziei w  ządo  
w aln iąjąey rezultat .toczących s-ę u kład ów . Pu
b liczność osw aja s ię  z m ysją powtórnej .w ojny  
m oskiew skiej, §  g i^ d ą . ipndyńęką, kt^ra n iela- 
.tiyp 8ig.ud g je , ;płp^zy4  poglącja ponuro w  przy- 
- ^ ł ^ i n r i i i w i t  1 1

iPof^bpe przeczucia op anow ąty fąk żc  Świat 
kupiecki ua w yb r^ e^ cji B ajtyku ,w GaanSkU, 
Szczęęipjęi i bro)evvc^u. Kupcy pruscy mi ją  po- 
l}/rieł;?tqsuułci ,z P ptersb eig le/n . "Wbrew niyiema- 
ljjpm przecitynym  w noszą . 011. po jiewnyęk ozna
kach 1 .że  w  ciągu  J ń ^ ą c e g o , lata przyjdzie je sz -  
yze ua B ąltyku do depionstracji fioły franeuzkiej 
na porty m osk iew sk ie , s  m oże i pruskie. 'L isty

Przegltid wypadków ol#ecuej wojnyT
l i i

dalszj.)
P odniesienie -się ogólne ludności, p oczu w a

jącej się  do pow inności bronienia jjczyzn y , w zdłnż  
granic k sięstw a  P ozn ańsk iego , uw ydatn iło  s ię  w  
pierw szych  dniach lutego. 

p O kolice Konina, K oła  Kutna, Ł ęczy cy  i U- 
niejow ą, porwały' za  broń i kupiąc się  w  lię^pę, 
a le  je sz cz e  drobne grftiua^Jó przęszły' w  krw a- 
w >ch utarczkach lub napadach przez perjo(l ,ko- 
“ e.czn y  k ażd ego  p oczątk ującego .powstania, ,w 

róm  nii-lad lub droone zaw ody, górują nad

Pyzdr i SluDcy a l  p0 b  “M ™ '  ' B W W ® * - “d 
Ę. rylasórz, l i r z e l a m m , ^ ' : » w '> w padła w  ręce

r a m , barjers co r „ , i , raa, S ^ “j c 6” ' 
P ozn ań sk iego . y ^ to s z k a n c ó w

Ł  południe ud K alisza ca łe  uadbrze2P W o, .  
ty  w  okolicach Złoczęw .a, Bużenjna ? . ; .
zaludniły nufce pow stańców ,, r rzedzieląjąC
od głów nej k om p lik acji w arszaw sko-kcakow sk iej
izolując tym  sposobem  porozrzucane gąrpbspuy 
•małych m iasteczek  i zostawiają! kom endantów  
m oskiew skich  w  bezw ład n ości, z powodu n ie p o 
d obieństw a porozum ienia „ijiię W kom binacjach  
w ojennych przeciw  groźnie występującem u po
wstaniu

E ow ętąncy kujaw scy pod dowództw em  Mie- 
Jęek n go  ZMbrii.fi gię ^  .ękojjoach Jzb jcy  W 'a 
sach m iędzy MuĄ^Kowem j -C ieniuam i; T^ Q g i  
m oskiew  “k ie  K' nina i W łocław k a  1 uszyłv  w  celu

 7  r - •--nr-
otoczenia obozu p o lsk iego  ś .  lu tego: 
cboć w  przem agająoej były sile  nie zdołały  uJ,3 f' 
g.erylasóWj którzy po w alecznej utarczce spędzili 
M oskalow nazad do Konina i W łocław ka i, zajęli 
duja. jfjgo jzb icę . Prawie rowupeząśpie zuta'-ezką 
tą jpną grom adą.^chotników , ^przystając z odda
lenia s ię ^ u ą ć z n e j  .części za łog i z,Prze(iczą^ na- 
padia na tp n iiasteczko, rozpraszając konsy- 
stującyjeb tam Jloskali) zabierając 130  karabi;

doczekan ia  ęię M ie lę ck ie g o ; jed n ak  pó‘ bardzi 
znaęznej sTmcie m usiał ustąpić przed w rogain. 
^ torzó' .zdz,esiątkow aIi w alczący  z p-aw dziw ym  : 
.^ófo.izmem mąly ten' orjdzial

Czy fflprsz, ,M ^Ięckiego b ył spowodow any  
rPzUązęm ua .Krzv wpsądz, aby z łączy ł się  7 Mie- 
lo słą w sk im , a jeż e li tak było, czy  zatrzym anie 

P rZŁdłnżop.ę ;tej grom ady dosyć liczuej, mię- 
&** ^«fią .PJowcą i, R adziejow em , było .przyczyną

pe m9ee.\omi* a  jm onsaw  9in byd ?ir p iybs  

oc znaczniejszycn dom ów  handlowych w  Peters
burgu dom yślają s ię ,,  ż l  [demonstracja ta przyj- 
cizie w zw iązku z'o p era c ia m i wojskovvemi prze 
ciw ko granicom  M oskw y w  innej stronie 1 aliaa  
tom  jej, ”” ' r'"x ' 1 *

' Moskwa- nie ślepa na to co s it  św ięci, fo i-  
tyfik u jt całą praw ić F in landję, szczegó ln ie oko
lice Sw eaborga. Obok Brunsparafen syp iąv się  
baterje w ielk ich  rozm iarów. D o przew ozu ma 
terjatów  wojennycn i w ojska, w yn ają ł r*ąd mnó
stw o statk ów  prywatnych. K ilka obozów  stałych  
się  zakiadaj a w szystkie m ają1 być w  p o łow ie  
b-. m. za ję te  w ojsk iem . "

W iadom ości C4en. Corr. z Lettrsburga puT 
tw ierdzają c ią g łe  zbrojenie się  M oskwy. Obecnie, 
zajm uje się ' tair ustawianiem  'm aszyn p iek ieł 
nych na, dnie morsaieiL O sobliw ie  majd Móskulfe 
na oku Finrandję. Prawić'■codzTennie w ysyłają  
tam  ogrom ne zapasy* w ojenne. W ięcej j a k  2 0 S 
dział w ysłan o do S w eab orga  P o  w szystk ich  ^0 
ścińcach  M oskw j m ożna zdybać .w o jsk o  IĆa 
w yspach A laudzk ie łi, których fon-yiikowam e -za 
“kazanó M oskw ie p r ź y  zaw arcia  pókojń paryz- 
k iego , i  w łaśn ie w ‘m iejscu zburzonego piżfeż 
FraLeuzów" B om a-sundn ,' poezęł: M oskale zak 
kładąc na now o miascc 1 S p o d ziew ają się W 
tyc m iesiącach  u kończyć r o b o t y 1Szw eeja wpra 
w a zie  miiezji’ a le  !zu\va, * M ów ią .iz' 'śzw ecja  
w yszlt w k r ó tc e -d c  Londym  ' i  P a ry ż a ’ p iotest 
przeciw  *fyfif 'fortyfi tacjom  ''inoskicw skim  na wjr- 
, Dach A landzki-A

W Taw asiahns w Lmicndji przytrzymali 
niedawno -żółnierzt moskiewscy' tamtejszego na
uczyciela łanowego /. ‘okolicy i obili niemiłwśier- 
■nie, pos^dzająi; źe jfesi keariiśarzem Rżądu 
naioctowego z Warszawy. ^ Dopiero po kiikń 
dniach wilgzienia pttszczono b iedaka womo, lecz 
beż satysfakcji. * '. n ';; onf «//>■ t '■ ' —  —r

iR ząd szw aj ;arśki zawezwał Gorczakow a, by 
rozpościerał sumienną opiekę nad Szwajcarkami 
w Polsce, trudniącemi się guwerriefką, gdy i tra- 
u*ło się kilkakrotnie, że obywatelki szwajcarskie 
dozna?y krzywd od zoldactwa caiskiego

'Mbyng? na rzecz P o lsk i przycichły co k o l
w iek  w  Europie, ż u p ew n j/z  poWodn gojące; po
ry roku 1 N atom iast przyszła w iadom ość ’ ż< w 
m aju ob yw atele San  F ran cisco  j w  K alifornii) u- 
rządzili zgrom adzenie w ie lk ie , na k tirem  kilku  
dawnyc-il w ychodźców  polskim  zabierało g ło s  
pośrod SiTnparycznycti objaw ów r ludności tam 
tejszej. U chw alono zbierać skladk; w  całym  
kraju 1 m iano ju ż  spore zebrać sam y n iety lk o  w  
K alifornii, lecz i W Stanach północnej A m eryki,

»JjL1 ,v, Xi 1 jt! ’

ok olice  leśne k o ło  w si O so w c a ,hAB - ■ AI ( < .. ,
m iastcczkam  Erdów . Izbicą i Przedczem , orga
nizując naprędce sw e siły , k ióre pierwszych dni 
lu tego do iOOO zbrojnych w ynosiły .

W yśledzony jed nak  przez nieprzyjaciół, n° ‘ 
sunął s ię ,d o  Mostek i zajął bory Iubstowsuic 
m iędzy Ślesinem  i Sam polnem .

D ow ied ziaw szy  s,ię o" przybyciu jen . Mieru- 
slaw sk iego  w  o k o lic y ' R adziejow a, w m isk ó*i 
jez io ra  G opła położonea-o, posunął się  M ielęd 1̂ 
traktem  do P iotrkow a Ż yd ow sk iego  przdz VvjI€ 
Bytoń i W itiiwa, i stanął w pobliżu Radziejo
w a, w lok ąc za sobą za łog i m oskiew skie Kola  
K onina ; Kuma, które starały  s i ę  o k o l i ć ‘oddzia* 
m is k i ,  odtrącając go od K rzyw osąd za , gdzie 

v. 2o o  ludzi M ierosław ski, także zagrożony  
przemag-ają,.emi silam i, które. wytrop’w S/.y ,S °  

nw 1 o,mieni od Prusaków , wyruszyły % W ło 
CłSwka i O k o l i c y .

Jenerał M ierosławski w  IOO ludzi .pierał 
Sie dw ie godziny nieprzyjacielow i, obskuczony  
W 1200  M oskali pod R rzyw osąd zem , w  chęci

nadm ienić .nam w ypad a, że ,\y| każdym  
ja z ie  nieporozum icnii, mb iń trygi n ic są na 

n -jscu , gdy wróg .ojczyzny ro z lew a  krew  
bratnią, g d y  jęk  um ierających patrjotów i powin- 
ność w sftzŁjie spraw y - pubbeznej powinny 
Przygłuszyć w szy stk ie  a w szystk ie  niesnaski lub 
w idzinnsia, k tóre pocnodzą z nam iętności lub in 
n ego  zapatryw ania s ię  ną rzeczy .

. Polska je s t  ja k  ten statek, rzucany r o z h i- 
kanejni bałwany m orskiem i, które grożą  pochło
n ięciem  niezaw odnem , jeżelib y  pię w szystk ie  si- 

jap na,' v, g-ożonym  okręcie, jed n o czy ły  się  
d ° w spólnego  ratunku W  takim razie k ażd en  
pam iętając o n iebezpieczeństw ie co mu grozi, w y- 
tężająe sw e siły, ratuje sieb ie i przysłużą mę 0 - 

jrółuw i do ocalen ia. Tu iipadac muszą w szy stk ie  
ążylośei, Kto nie je s t  w  stanie pozbyć s ię  oso- 

bistych urojeń lub zachcianek , ten je s t  odnow ie  
ialny przed  sądem  bo„żvm i jądzkim za na

s tę p s tw a  n ieszczęsne.
P 0111 jw a i  w ym ów iliśm y rim ię jen era ia  M ie

rosław sk iego , n ie m ożem y om inąć, m oże zmartw

ie n ie m  własafeifa; odżyw ienitl nieprzyjem nych mb 
m entów  powstania terazuifcjszego, które to m omenta  
rozgłośn ie po obszarach całej P o lsk i szerzone  
toz^ i ażniały d ziw acznie u czu cia  naszego naiodu. 
Jednak nie n ależąc Sć żaanej polityczimj p-nrtji
1 ule- m iaw szy  żadnych stosunków  z M ierosław 
skim , zd a je  nam się , że w ie le , bardzo w ieie złe  
ch ęci, nam iętności, Da naw et i zazdrość nad tem  
p racow ały, ) aby usunąć osobistość, która kon iec  
k oń ców  szeroko b m  znana z m ilitarnej zdolno
śc i i patrjotycznego p ośw ięcen ia  w  usługach  oj- 
c-zyzny. O skarżenia banalne o socjalizm  lub czer- 
won.y dem okratyzm , -są  'rzeczą m edosiateczną, 
g d y ż  trudne b y  zn a leść P o iak a  tych zasatl poli 
tycznych, aby w  naszym  kraju  chciaf z .ch ło p a  
robić grafa, a  hrabiego degradow ać, na m użyka  
lub diaka. Jestto  pc prostu śm ieszność L zupeł
na niem ożebiiość. M ierosław ski żeby był i w szeoh- 
m u gącjm  a dysp now ał siłam i aabalistycznem i, *0 
teg o  nie dokaże: poniew aż zaś je s t  człow iekieni 
św iatłym  bez zaprzeczenia, w ięć  narzucanie ima 
podobnych chęci, j e s t  n iedorzecznością, w  takin  
razie Dowiem nie był by przy zdrow ych zm ysłach, ' 
;ale poprostu w a.-jateiu. 1

P ew n ie, że  jen erał M ierosław ski, nrzv n ie
zaprzeczonych w ysok icn  zdolnościach, n iepow i- 
nier b y ł w daw ać się w rozpraw y reform atorskie 
lub zgiębiai' z goryczą  przyczyn} . upadku Ppi- 
sk:; a ‘Hż d latego potępiać cz łow iek a , że lubi 
stnd.ie i  mt niepo\ rstrzvm aną clięc publikow ania  
sw ych  m yśli, i odrzucać z w łasn ą  szk o d ą -jeg ó  
usługi, mnie się  zd a je  że to je s t  „akże nieśprar 
.w ieauw ością , osob liw ie gd y  w rogi nasz ?gc kro- 
i u syinpatyczfl’( tę sams, n ieść z  un iesieniem

----------------------------- (C- f  n y
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gdzie wojna domowa zdaje sie nie przeszkadzać 
temu wcale. — Mamy naw et przykłady, ż.e kilku 
fabrykantów broni w Ameryce przesiało w_darze 
wyborną broń dla Polaków. “

Ziemie Polskie.
■ *  i

0:1 granicy w o łyńskie j 6. lipca.
(x ) Posyłam opisanie krótkiego przebiegu 

naszej wyprawy na Wołyń i bitwy pod Radzi
wiłłowem. Chciej pan umieścić w swojej gazecie 
te kilka słów oficera, który miał możność prze
patrzenia się wszystkiemu, eo kierow ało ruchami 
i czynami pana jenerała  W ysockiego. Krytyka 
je s t nadzwyczajnie ostrą na wszystkich tych co 
nie dopięli swojego celu, ale ileż to razy błądzi 
ona przez nieznajomość takich faktów, które 
zdają się być nie ważnemi, a tymczasem są 
główną przyczyną dobrego lub złego rezultatu I 
Bieglejsze zapewne pióro ja k  moje da panu 
szczegółowe opisanie bitwy pod Radziwiłłowem, 
j a  zaś biorę na siebie obowiązek wyjaśnieuia 
tych rzeczy, które nie wszystkim wiadome, a 
tymczasem były najważniejszemi przyczynami, 
dla czego po bitwie pod Radziwiłłowem, która 
jeszcze luz dala świetny dowód męztwa naszego 
młodego i niedoświadczonego żołnierza, było 
koniecznem przekroczenie granicy napowrót

Oddział jenerała  Wysockiego zaczął się 
zbierać w Berlińskich lasach 27. czerwca. Ja 
przyjechałem 30. po południu i znalazłem, że 
jeszcze większa część powstańców tylko co 
przybyła na miejsce i jeszcze nie była umieszczo
ną w kompauije i bataliony. Ze wszystkich 
miejsc dochodziły wiadomości, że już c. k . au- 
strjacka policja uwiadomiona o naszym zbiorze 
i że niebawem wojsko austrjackie może się 
zbliżyć dla rozbrojenia oddziału. W szystko na
kazywało użyć naj większej energii do spojenia 
naszego nielicznego oddziału. Mówię nielicznego, 
ponieważ bardzo wielka część ludzi, mająca 
chęć wstąpienia w powstańcze szeregi, nie przy
była, powstrzymana przez czynność c. k. au- 
strjackiej policji. Co tylko w siłach ludzkich 
można było zrobić dla nadania spójni i militar
nej postawy' naszemu żołnierzowi, było zrobione. 
Oficerowie bez odpoczynku pracowali od rana 
do wieczora, ncząc żołnierzy chodzić w szeregu 
i obchodzić się z bronią, k tórą wielu trzymało 
w  ręku po raz pierwszy. W nocy z 29. na 30. 
czerwca młode nasze wojsko było zaalarmowane 
dwoma wystrzałami, jednym  w obozie, a  drugim 
w wedetach, tak, że cześć nocy przeszła w nie* 
spokojnem oczekiwaniu zbliżenia się c. k. au- 
strjackich wojsk. Ze świtem wszystko stanęło 
na nogi i znowu zaczęła się wczorajsza praca. 
Stuk młotów, przygotowujących kosy i piki, 
ostrzenie szabel, żucie koni, mustra powstań
ców, zlały się w jeden hałas wojenny. O 9. g. 
było poświęcenie broni. Przywykłszy do służby 
w regularnem wojsku, ze smutkiem patrzyłem 
na niedostateczne uzbrojenie naszych powstań
ców, ca  brak wiadomości sztuki wojennej, prze
widując, ilu to z tych ludzi, poświęconych dla na
szej świętej sprawy, zginie dlatego tylko, że nie 
było czasu dać im chuć cokolwiek lepszą orga
nizację ! Niech lepsze pióro ja k  moje zajmie się 
opisaniem rozczulającej sceny poświęcenia cho
rągw i i nabożeństwa, które się odbyło w naszym 
obozie; ja  zaś będę kontynuował opowiadanie 
faktów, które mi są wiadome. O l i te j  rozdano 
znowu część broni, k tórą tylko co skończono 
poprawiać w naszej improwizowanej kuźni, i 
zaczęto rozdawanie ostrych ładunków. Każdy 
miał pracy nadzwyczaj wiele, każdy rozumiał 
że sam musi myśleć o sobie, gdyż chwila wy
marszu mogła nastąpić zupełnie niespodziewanie.

O 3 . po południu przystąpiono du gotowania 
obiadu i do posiłku, którego potrzebę już  wszy
scy czuliśmy nadzwyczajnie. Tylko co były roz
niecone ognie i postawiono kotły, usłyszeliśmy 
wystrzał w awanpostaeh i krzyk „do broni-*4 
G. k. austrjackie wojsko zbliżyło się i patrol 
huzarów ju ż  się pokazał w Iesie. Potrzeba było 
albo natychmiast wyruszyć w drogę, albo n ara 
zić się na rozbrojenie. Oddział wyruszył, zosta
wiwszy niedogotowany obiad swój Ausirjakom, 
którzy postępowali za nami. Jenerał Wysocki 
miał zamiar, atakow ać Radziwiłłów nad raniem 
fo godzinie czwartej) wspólnie z zebranemi si
łami Horodyńskiego i Miniewskiego, i wysłał od
powiednie ku temu rozkazy. Obydwa oddziały 
powinne były być w ciągłym stosnnku z głó
wnym oddziałem zapoinocą patroli i atakować 
miasto z różnych stroń w jednym  i tym samym 
czasie. Żeby dać możność obydwom oddziałom, 
skończyć przygotowania do wymarszu i swoją 
organizację, potrzeba było zyskać czas na g ra
nicy austrjaekiej do nocy, i dlatego wybrana by
ła  okolna droga mimo wioski Berlina. O godzi
nie 10. zatrzymało się wojsko, by wypocząć co
kolwiek i posilić się naprędce. Ulewny deszcz 
i zmrok nie pozwolił obrać dobrego miejsca dla 
odpoczynku; stanęliśmy jak  kto mógł, i musie
liśmy kontentować się ehlebem i sucharami, które 
pospieszyliśmy zabrać z sobą. Mały ten odpo
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czynek i tu był przerwany poddawaniem ostrych 
ładunków, których nie pospieszono oddać wszy
stkim przed wyiąąrszem. O godzipie 12. w nocy 
wyruszyliśmy znowu w drogv, w bród przez 
rzeczkę i potem przez takie baguiste miejsca, 
że dla wyciąguięcia fur naszych, które zagrzęzły 
w błozie, potrzeba było nżyć pomocy już bar
dzo zmordowauych ludzi i wyprzęgać konie z j e 
dnych fur, a  przyprzęgać do drugich. To tak 
spóźniło pochod, że koło Radziwiłłowa, po pię- 
tnastogodzinnym marszu stanęliśmy dopiero o 
7. g. z rana. O Horodyńskim i Miniewskim nie 
było żadnej wiadomości. Żołnierze byli zmęczeni 
nadzw yczajnie; jednak  natychmiast dwie kom- 
panije strzelców jenerał rzucił do lasu dla przej
rzenia go i dla powzięcia jeżeli można języka. 
Strzelcy bystio przebiegli las, złowili moskiew
skiego m ajora von Taube z jednym objeżczy- 
kiem. Przestraszony, wybladły m ajor opowiedział, 
że w Radziwiłłowie znajdują się dwie kompa- 
panie regularnej piechoty, kompania rekrutów, 
kompania inwalidów, szwadron kargopolskiego 
dragońskiego pułku i kilkudziesięciu objeżczyków.

Siły te równały się naszym siłom, ale ra 
chując na atak oddziałów Horodyńskiego i Mi
niewskiego z drngiej strony, nie zważając na 
mocną pozycję, którą zajął nieprzyjaciel, można 
było odważyć się na atak. Na komorze celnej 
wojsko posiliło się cokolwiek i odpoczęło jeduą 
godzinę. W czasie odpoczynku złowiony był ra 
port dowodzącego moskiewskim oddziałem w Ra
dziwiłłowie do swego naczelnika, w którym on 
nadzwyczajnie dokładnie obliczał nasze siły i 
objaśniał nasze plany. Wiadomości te, ja k  sam 
nadmieniał w swoim raporcie, otrzymał on od 
moskiewskiego konsula w Brodach i od osób 
wojskowych i policyjnych austrjackich w Bro 
dach, dla których wyrażał głęboką wdzięczność 
za komunikowauie jem u o wszystkich ruchach 
naszych. Potrzeba było przyspieszyć atak, póki 
nienadcszla jeszcze pomoc garnizonowi Radzi
wiłłowa. Zerwawszy nić telegraficzną, oddział 
posunął się naprzód, i przeszedłszy lasem w pra
wo ud gościńca, rozpoczął atak  na lewe moskie
wskie skrzydło, które zajęło bliższe ku połu
dniowemu końcowi miasteczka domy. T a część 
miasta nazywa się Lewiatyn. Kule posypały 
się ja k  grad. Dowódzca piechoty padł ciężko 
rauny w nogę, a  z nim około czterdziestu innych.

Młode wojsko nasze odstąpiło na kilka 
dziesiąt kroków i zaczęło się znowu formo
wać ; strzelcy zaś zajęli się wypędzaniem Mo
skali z domów, „najęli moat, pi"/srmi>i)ny Drzez
błotnistą rzeczkę, i rozsypawszy się w tyraliery 
w lewo, zawiązali ognistą rozmowę z Moska
lami. W jeduym  domu Moskale zasiedli na stry
chu, posyłając ztamtąd pewną śmierć atakują
cym. Strzelcy natychmiast zupaiili teu dom, który 
w kilka minut zgorzał razem z tymi co tam za
siedli. Jenerał Wysocki posłał na bagnety 4. i 
3. kompanję strzelców, i natychmiast kilkanaście 
trnpów moskiewskich pokryło ziemię. 25 naszych 
kosynierów pod dowództwem dzieluego oficera 
także popędzili przed sobą nieprzyjaciela. Le
wiatyn był wzięty, ale w tej chwili jenerał o- 
trzymał wiadomość, że Horodyński alarmował 
miasto o 4. godzinie z rana, był rozbity i zginął, 
a oddział jego poszedł w rozsypkę. Dla dopeł
nienia nieszczęścia naszego zaczął padać tak  u- 
lewny deszcz, że wkrótce część ładunków za
mokła, ponieważ trzy czwarte naszych żołnierzy 
zamiast skórzanych patrontaszy miała płócienne; 
wiele karabinów i sztućców już nie mogło strze
lać. Straty nasze były już  bardzo zna zne, oso
bliwie w oficerach; w jednym sztabie jen . Wy
sockiego padło czterech. Żołnierze byli zmęczeni 
nadzwyczajnie, i dlatego jeueral rozkazał strzel
com usunąć się w las. Ogień tyralierski ciągnął 
aię jeszcze czas n iejak i, nakouiec po pięciogo
dzinny ni boju jenerał kazał odstąpić nazad do 
komory celnej, gdzie już byli złożeni nasi ranni.

.Straty nasze były bardzo dotkliwe, ale atak  tak 
imponujący, źc M oska le  me ośmielili się wysunąć 
nas z miasta. Natychmiast rozdano ludziom chleb 
i wódkę i roztasowano w zupełnym porządku 
do boju. O diniewskim nie było żadnej wiadomości.

Jenerał Wysocki miał zamiar, rzucić się 
na północ AVołynia, ale pierwej chciał połączyć 
się z odziałem Miniewskiego. O godzinie pół do 
czwartej otrzymano wiadomość, że ju t  nadcią
gają posiłki Moskalom z Dubna i z Krzemieńca.
O czwartej pokazała się nieprzyjacielska szpica. 
Przyjąć bój nad granicą wtedy, biedy żołnierz 
był tak zmęczony, że ledwo stał, byłoby rzeczą 
więcej ja k  nierozumną. Wyruszyliśmy wjęC z 
miejsca spokojnie w porządku; nieprzyjacielskie 
patrole posuwały się za nami. Marsz nasz trwał 
do 8. wieczorem. Ludzie byli tak znużeni, że 
iść dalej nie mogli. Rozlokowawszy wojsko w 
Iesie, na górce, w bardzo dogodnej pozycji, j e 
nerał otrzymał wiadomość , że oddział Miniew
skiego wystąpić z miejsca nie mógł, bo jeszcze 
nie wszystko było gotowe. W oddziale naszym 
w tej chwili było 500 Indzi. Nie zw ażając na 
wszystkie te niespodziewane nieszczęścia jenerał 
Wysocki, po małym odpoczynku miał zamiar iść 
-dalej.
'<Łi . i.* H . i * • t i 9iiJ V li ' ? V ■
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Ale na siły .fizyczne ja k  i na moralne są 

pewne grauice. Żołnierze byli tak  zmęczeni, że 
już nie można było ruszyć ich do marszu. Ani 
prośby, ani groźby, ani bliskość nieprzyjaciela 
nic nie pomogły. Oddział spał, spały awanposty. 
Po 28-godzinnym marsza i pięciogodzinnym bo
ju , potrzeba było dać przynajmniej 24 godzin 
odpoczynku. Zostać na wybranej pozycji, zna
czyło narazić oddział na zupełną zagładę, gdyż 
siły Moskali w Radziwiłłowie w .d w ie  godziny 
po naszej rejteradzie wzrosły do 4 tysięcy i 8 
a rm a t; iść dalej było niepodobna. Cóż zostawało 
robić : czy zginąć dla dogodzenia honorowi wojen • 
nemu, czy przekroczyć granicę i schowawszy 
broń i zaoszczędziwszy ludzi m itć możność zno
wu wystąpić do boju, przy lepszych okoliczno
ściach 1 Kto miał prawo osądzić na zgubę cały 
oddział? Po co ten czyn rozpaczy? Ojczyzna 
nie potrzebuje junakierji, ona potrzebuje korzy
stnego czynu. _______

Kraków d. 7. lipca.
(ski) Barbaryzm rozjuszonej Moskwy docho

dzi do najwyższej podłości. Czengiery, który 
sobie poprzysiągł, żywcem czy po śmierci mieć 
Bończę w swojem ręku , kazał ja k  słychać, z 
grobu zwłoki jego  wydobyć, aby nasycić ich 
widokiem dzikość swoją i dotrzymać zrobionej 
przysięgi. Mówią, ale już trudno dać temu w ia
rę, że zwołał całą gromadę chłopów i pokazu
jąc  im ciało buntow nika, który ich wieszał i 
prześladował, miał zawołać: „No dalej chłopcy, 
zawieście go teraz przynajmniej na galęź! niech 
się wieś zbierze, będzie uroczystość zemsty1*.... 
Słyszałem tak ą  opowieść od ludzi, którym mo
żna w ierzę; stanowczo jednak  powiadam, że je j 
nie w ierze; bo nie przypuszczam aby społeczeń
stwo europejskie z XIX. w ieku, mogło wydać 
taki potwór ze siebie.... Opowiadający dodają 
iż Czengiery kazał zwłoki ś. p. Buńczy za nogi 
powiesić; to jednak  pewną jes t rzeczą, iż je  wy
dobyto z grobu, nie dawszy im spokoju po 
śmierci. Kicki, o którego śmierci doniósł wam 
kolega mój A , ja k  się teraz dowiadujemy, żyje, 
lecz je s t bardzo ciężko ranuy. W Proszowicach, 
na Baranie i na M ichałowicach, Moskwa się 
krzątała od kilku dni raźniej. Pochodziło ti ' z 
pojawienia się w tamtych stronach, koło Sło
mnik, nowego oddziału jazdy, który już  robił im 
widać dywersję. Wczoraj atoli zakończyła się 
nieszczęśliwie ważniejsza od tego oddziału po
tyczka z M oskwą, o której spieszna depesza z 
Michałowie dała znać w południe do K rakow a, 
z której też nareszcie p rzyw iez iono  w ieczo rem  
13 jeńców i 27 koni, zabranych przez c. k. woj
ska. Na komorze michałowickiej zabiło wojsko 
c. k. austrjackie wczoraj trzech powstańców. W 
nocy wczoraj przyprowadzono znowu większą 
ilość, zdaje 6ię, że z tego samego oddziału, i o- 
sadzono w więzieniach pod telegrafem. Dzisiaj 
rano wywieziono (i koleją do Wiednia. Byli to 
cudzoziemcy, 1 Anglik. Tego mają odwieść aż 
do Strassburga.

Kraków  7. lipca.
(C) Wieczorem wczoraj przyprowadzono z nad 

grauicy, ja k  powiadają od lchałowic, 13 po
wstańców pod olbrzymią n a  tę liczbę eskortą 
wojskową, której także jenerał tutejszy Bamberg 
towarzyszył. Jak  zwykle tak  i tą razą otaczał 
cały teu kunwój tłum ciekaw ych, zaciiuwizjąc 
się jeduak  zupełnie spokojnie. Dopiero ua W e
sołej obok koszar c k. źaudarmerji, napotkał 
caiy ten pochód na ulicy jak iegoś człowieka, 
który z naiwną ciekawością, ale bez wszelkiego 
natręctwa idąc ulicą zatrzymał się i ośmielił się, 
nie przeszedłszy barjery, przypatrywać prowa
dzonym. Omiuęło go k ilka łańcuchów żołnierzy, 
aż nagle w samym środku konwoju na pokaza
nie lego indywiduum pałaszem przez oficera, 
przyskoczyło do uiego dwóch żołnierzy z kon- 
systującego tu pułku węgierskiego piechoty Ma- 
mula i bez najmniejszego powodu, bez najm niej
szego objawienia, czego właściwie wymagają, 
zaczęli go kolbować. Działo się to w przytomno
ści j .  B am berga, który też skinieniem ręki u- 
wolnił poczciwca od wcale niespodziewauycu 
razów i dozwolił mu czasu do cofnięcia się z 
tej areny działalności żołnierzy. Mówią nie- 
uiektórzy, że ten jegomość miał powitać słowa
mi „jak się masz?** któregoś z wiezionych po
wstańców. Być m oże; stałem jednak  podczas 
tej całej sceny o trzy kroki; oddalony od 
niego samego, ale nie słyszałem tego pytania. 
W tedy tłum zebrany przy barjerach zaczął krzy
czeć i piszczeć. Wojskowi za ro znów odgrażali 
się, ulicznictwo jeszcze więcej krzyczało, miota
ją c  obelgi, towarzysząc w ten sposób całemu 
konwojowi. Potem ktoś, zapewne jak iś  ajent mo
skiewski, rzucił kamieniem. Dano rozkaz strze
lania; wojsko strzelało, jedni mówią że wpowie- 
trze, drudzy twierdzą że do ludzi- Przypadkiem 
więc czy umyślnie, ma być kilkn ludzi rannych, 
częścią od bagnetów, częścią zaś, ja k  powia
dają, od kul. Mówią nawet, że jeden ma być 
zabity.

Z  KoTigrcsÓKKt o. lipca.
Jakkolw iek nie mam zwyczaj u Iwdawać się w 

polemiki dziennikarskie, a tern mniej z takim dzien
nikiem ja k  Czas, który liczne już dał dowody 
wielkiej szermierskiej zręczności, bronuje zacięcie 
tej samej zasady, k tórą sam poprzednio stano
wczo potępiał: jednakże nie mogę pominąć mil- 
czemem odpowiedzi, ja k ą  ten dziennik w nr. 
145 raczył zaszczycić moją korespondencję, któ
rej w yjątek zamieściliście w zeszłośroaowym 
numerze waszej gazety, a to tem bardziej, że 
niemożność wydrukowania tej korespondencji w 
całości, dała możność Czasowi zrobić z kozła 
baranu i tak pogmatwać rzecz całą, zastosown- 
jąc  fałszywie główny mój zarzut, że nie jeden 
z czyteluików mógłby zostać w błąd wprowa
dzonym.

Najprzód muszę powinszować Czasowi zgra
bnego, choć trocnę ulicznikowskiego porównani? 
mnie do owego złodzieja, co to uciekając krzy
czał: łapajcie złodzieja! Ja  z mojej strony, za
miast porównywania Czasu np. do mieniącego 
się co moment kam eieona, wolę raczej grunto
wnie tę jego odpowiedź rozebrać ' Często bar
dzo zbyt w ielka zręczność*, aż w niezręczność 
przechodzi, czego przykład dał nam właśnie 
teraz Czas; zamiast bowiem wyjaśnić rzecz całą 
i dowieść mi żem źle zrozumiał ten ustęp jetro 
warszawskiego korespondenta, który mówi: 
„Naród mógłby się zadowolnić sejmem, w któ- 
rymby wzięli udział reprezentanci prowineyj d a 
wniej zabranych, i kiórego uchwały gwaranto- 
waneby były nie tylko przez Europę:, ale przez 
gwarancję realną, przez wojska narodowe*4— ww- 
chwala wielkie poprzednie zasługi swego k o re 
spondenta 0  i stara się dowieść, że nie wyżej 
przytoczony ustęp, lecz słowa w tymże saiiiym 
liście znajdujące się, że „Rząd narodowy w nie 
podległości tylko Polski widzi gwarancję je j 
szczęścia*4, wywołały moje oourzenie, i zostały 
przezemnie nazwane oszczerstwem, nr R ząd na
rodowy rzuconem, Nie chcę ja  wcale 'ujmować 
zasług, jak ie  korespondent 0  w przeciągu dwóch 
lat ostatnich dla polskiej sprawy położył; lecz 
nie mogę przystać na tę za ,adę , że ponieważ 
ktoś był przez długi czas wielkim patrjotą i na
pisał dobrze to lub owo, to już przez to samo 
stal się raz na zawsze nietykalną osobą, ' tak  
da lece , że nawet kiedy czy to przez nieuwagę, 
czy też za zmiauą swych przekonań coś takiego 
napisze, co szkodę sprawie ogólnej przynieść mo
że, to i wtedy nikomu przeciw niemu powstać
nie wolno. Zasada ta byłaby wprawdzie bardzo 
do g o d n ą  d la  tych “W szystk ich  ludzi (tak zw an y ch
powag krajowych), którzy z dzielnych obrońców 
niepodległości Polski w roku 1831 lub też jeszcze 
za czasów Napoleona I. stali się potem odstęp- 
cami i zdrajcam i kraju, ja k  ów pułkownik żan- 
darmerji moskiewskiej, którego pomimo krzyża 
polskiego virtuti m ilitari, nieszaunjąea staroda
wnych zasług nasza wiara przed kilku miesiącami 
na tamten świat wyprawiła. Nie przyczynia się 
również do wyjaśnienia kw estji to, że Czas 
przytacza słowa, w tejże korespondencji war
szawskiej zawarte, że „Polska koncesjami złu
dzić się me da, i pragnie niepodległości;44 bo i 
cóż one dowiodą? W szakże człowiek, któryby 
zaczął swą mowę od słów : niech żyje Polska, 
a zakończyt j ą  tem, że niema co myśleć o bez
względnej niepodległości, jak że  mógłby być 
uważanym ?

Mógłbym rozbierając słowo po słowie wy
żej wzmiankowany artykuł Czasu, okazać wiele 
w nim je s t niekonsekwencji a nawet w ykręt
nych tłumaczeń się; nie będę nawet rozwodzjł 
się nad ową rozpaczą, ja k a  z powodu naszego 
zbrojnego powstania ogarnęła Czas i nie chciała 
go opuścić aż do końca lutego prawie;- lecz za
pytam tylko Czasu, co on rozumie pod wyrazem: 
„niepodległość Polski,*4 czy oderwanie się całko
wite od Moskwy, czy też tylko nadanie Polsce 
sejmu, przez Europę i wojska narodowe gw a
rantowanego, to jest stan, przed 1830 r. u nas 
istniejący, z tą tylko różnicą, żeby do Kongre 
sówki przyłączone zostały prowincje daw niej 
zabrane? Sądząc ze słów, jakich Czas używa 
w obronie swego korespondenta 0 , trzeba chcąc 
nie chcąc uwierzyć, że przyjął on tę ostatnią 
definicję niepodległości za swoją, czego mu 
wcale nie zazdroszczę. n - •

W racając do korespondenta 0 , powtórnie 
zapytuję dziennika Czas, ja k  on rozumie ustęp o 
wego listu, który raz jeszcze powtórzyć muszę: 
„taki tylko sejm k ra j zadowolnić może, n  k tó 
rym wezmą udział reprezentanci prowincji da
wniej zabranych i którego uchwały będą gwa- 
rantowane przez Europę i wojska narodow e :44 
w tych właśnie słowach zawiera się rzecz cała, 
o k tórą nam idzie. Jasną dla każdego jes t rze
czą, że tu i mowy nie ma o oderwaniu się od 
Moskwy, lecz idzie jedynie: albo o stan, przed re 
wolucją r. 1830 u nas istniejący, z przyłączeniem 
do Kongresówki prowincji dawniej zabranych, 
albo też o nnję personalną z Moskwą, co zupeł
nie na jedno wychodzi. I  w czyjemże to imie
niu ten sejm byłby zagajany? oto w imieniu cara 
Moskwy, króla polskiego! I komu to wojsko na-



r o to r a  przysięgę w ierności, składać będzie? 
oto tym samym, których ręce nie obeschły 
jeszcze ze krwi naszych matek, żon, dzieci, sióstr 
i kapłanów, nikczemnie pomordowanych! Wątpię 
bardzo, ażeby Czas pomimo ŁUnuej swej zręcz: 
ności potrafił w inny sposób te słowa swejęo ko
respondenta wytłóm aczyć; boć przecież nadto 
śmiesznem byłoby rozpiawianie o sejmie, wojsku 
narodowem i gwarancjach Europy, gdyby za 
warunek sine qao non zakończenia dzisiejszego 
powstania, postawiono oderwanie się całkowite 
Polski od Moskwy. Widocznie myśl zupełnego 
rozbratu Polski z caryzmem, nie może dotąd po
mieścić się w głowie dziennika Czas i jego  ko 
respondenta O.* Więc to dlatego za broń po
chwyciliśmy, więc to na to tyle krw i polskiej 
się leje, ażeby tylko zwolnić krępujące nas więzy, 
których nowy Mikołaj korzystając z jakich  zamie
szek europejskich na nowo ścieśnić nie omieszka? 
Może wówczas radziłby Czas na wzór Lubec- 
kiego, aby owo wojsko narodowe walczyło prze
ciw carowi Moskwy w imię króla 'polskiego, 
jakkolw iek obadwa będą jedną i tą samą osobą!

Niech więc tu każdy osądzi, czy przypisy
wanie Rządowi narodowemu myśli wchodzenia 
w układy, któreby nie dążyły bezpośrednio 
do niezawisłości od Moskwy, w czasach gdy 
naród bohaterskie czyni wysilenia jedynie 
dla dojścia do tego celu, nie jes t oszczerstwem, 
na Rząd narodowy rzuconem, i że nietylko może 
ale"m nsi wywrzeć złe wrażenie w szeregach 
"powstańczych? Na tern kończę mój list, nie mo
gąc z niezależnych oderanie powodów jaśniej 
sio wyrazić. Żałuję mocno, że prawo prasowe 
posłużyć znów może dziennikowi Czas za mnr 
obronny, i  za którego znowu będzie mnie może 
mó^ł błotem obrzucić, — bądź co bądź proszę 
jednak nsilnie redakcję Gazety Narodowej o u- 
mieszczenie w najbliższym numerze swego dzien
nika tych kilku słów moich.

poseuer Zeitung zamieszcza kopię listu mo
skiewskiego jenerała artylerji A. Kostandy do 
redaktora 1’Illustration paryzkiej, w k tó rm  
tenże zaprzecza doniesieniu tego dziennika, 
jakoby Moskale przed zamordowaniem Jouncka 
de Blankenheim.odcięli temuż ręce i nogi. Po
dług tego listu Jonnck nie był schwytanym 
przez wojsko moskiewskie. Padł on w potyczce 
Ugodzony trzema kulami i został w Brudzewie 
nochowanym przez kolegów. Na świadków wzy
wa Kostanda wszystkich Francuzów, którzy w 
szeregach powstańczych brali udział w tej po
tyczce. W ojska moskiewskie, działające obecnie 
przeciw powstaniu; są to te same, które w w oj
n ie  krym skiej opierali się Francuzom. Każdy 
żołnierz francuzki, twierdzi jenerał, mógłby po
świadczyć, że wojska moskiewskie okazywały 
rannym zawsze w ielką staranność Do zwy
cięzców Sebastopolu odseła więc wszystkich, 
którzy wierzą owym barbarzyńskim oszczer
stwom, miotanym na wojska moskiewskie.

O motywach uwięzienia arcybiskupa Feliń
skiego i winie, przypisywanej mu ze strony 
Moskwy przynosi Presse ze źródła moskiewskie
go szczegóły, o których wzmiankowaliśmy już 
wczoraj. Motywa te nie ograniczają się jedynie 
na protestacji,' jaką wniósł 12. czerwca z po
wodu stracenia księdza Konarskiego, ale obej
mują cały szereg okoliczności, kompromitujących 
tego prałata wobec rządu moskiewskiego, i te 
niby spowodowały rząd do powołania go do 
Petersburga. r, i l-

Dalej donosi P resse :
„Podług doniesień autentycznych jest rzeczą 

dowiedzioną że ks. Feliński, który zawdzięcza 
swe mianowanie na biskupa warszawskiego tyl
ko osobliwszej łasce cara, protegującego go 
przeciw niektórym innym dyspozycjom z Rzymu, 
zaraz po instalacji swej począł iść ręka w rękę 
z  p&rtją rewolucyjną i służyć tajnemu komiteto 
wi za pośrednika w Tuillerjach. Zaraz w po
czątkach powstania, w lutym, przyłączył się ks. 
Feliński do podających się do dymisji członków 
rady stanu. Konstanty zaprosił go do siebie i 
przedstawił mn, jak i popełnia błąd, przyłączając 
sie do kroku tak dem onstracyjnego; poczem ks. 
Feliński cofnął swą dymisję Lecz w kilka dni 
potem wniósłipowtórnie swoją dym isję, do któ
rej przyłączy! Diejako swe wyznanie polityczne, 
jak o  program polityczny, zawierający żądania na 
korzyść partji narodowej.

„Powtórnie udało się Konstantemu wykazać 
ks. Felińskiemu niestósowność tego kroku i przed
stawić mu, jak ie  tem daje zgorszenie pnbliezno- 
®?y.J?oezem tenże schował pismo, które właśnie

,cześnie7?ubyt Ik iruU ^ e“ U' ,J ?dnak*e rf WD?*
pismo to, jak b y  cud* później, nkazało się 
i wywarło tym spos^benT I?a,ryzk]n? Monitorze, 
zamierzone przez pewne śtr™ “ accompli, 
na opinję publiczną, w cela wrażenie
w senacie łrancuzkim Oczywista l ^ ema 
stepowanie takie musiało otworzyć nr**6* ^  
moskiewskiemu. Muszę tu jeszcze nadmfp T* 
że ks. Feliński nie prosił przy tem K o n s S l ’ 
o osobuą audjencję, ja k  jest w zwyczaju, w celu 
wręczenia mu tego pisma, ale wpadł do zamku 
z widocznym pospiechem , i żądał andjencji n 
Konstantego.

„Wszelkie te okoliczności ^połączone z in- 
nem i, n. p. przy sposobności zakazu procesji, 
k tóre przyjęły także charakter demonstracyjny, 
a które Celiński pochwalał), spowodowały rząd 
do żądania, ażeby arcybiskup Feliński Stawił 
się do odpowiedzialności w Pet rsburgu, gdzie 
mu powiedziano, że mając dowody, i i  był ślepem 
narzędziem w ręku nieprzyjaciół rządu, rząd 
uznaje za stosowne, „wziąć* go w opiekę przed 
tą niewidzialną władzą*.

„Jest on tu zresztą traktowany ze wszelkie- 
mi względami, należącemi jego randze i stano
wisku. Zdaje się jednak być rzeczą niewątpli
w ą , że ks. Feliński konspirował z konspirato 
ram i nad Sekwaną*.

W ilno, 27. czerwca. Mnrawiew Wiszatel 
dalej rozwija swój system, przed którym bledną 
osławione ‘w historji proskrypcje Sulli. Ale że w 
Petersburgu w ypierają się teraz instrukeyj jemu 
danych, za potrzebę nważa wyraźnie oświadtzvć, 
iż jego  projekta zostały zatwierdzone przez wla 
dzę wyższą. Otóż co nam podaje część ‘urzę
dowa najnowszego Knrjera W ileńskiego: 
Zalecenie dane przez puna jenerał-gubernatora, 
naczelnikom gubernii w ileńskiej, kowieńskiej, 
grodzieńskiej t m ińskiej z dnia 13. czerwca.

Otrzymawszy wiadomość o zatwierdzeniu 
przez władzę wyższą projektów moich co do ob 
ciążenia m ajątków nieruchomych, należących do 
szlachty, czasowym dziesięcio procentowym p o 
borem od wymęczanego przez uich dochodu z 
grnntów uprawnych pozostałych w ich bezpo- 
średniem posiadaniu, zalecam waszej Ekscelencji, 
celem łatwiejszego wprowadzenia w wykonanie 
śeiągnienia czasowego poboru od szlachty-oby- 
w ateli powierzonej pann gubern ii, nezynić bez 
odwłoki stósowne rozporządzenie, przyjmując za 
podstawę następujące główme zasady:

1) Wyręczenie czasowego dziesięcio-procen- 
towego poboru, odbyć powiatami wedle ułożo
nych na ten cel planów ze wszystkich dóbr nie
ruchomych, należących do szlachty, a to przez wo
jennych naczelników powiatowych i podległą im 
policję ziemską.

2) Na wnoszenie opłat, przypadających od 
właścicieli majątków, naznaczyć termin siedmio
dniowy. Jeżeli zaś ktokolw iek z właścicieli nie 
niści w czasie oznaczonym należnej odeń opłaty, 
to dać naczelnikom powiatowym prawo w ysta
wiać bez wszelkiej folgi na sprzedaż znaj 
dujący się w domu i gospodarstwie nieposłu
sznego m ajątek nieruchomy, bydło, konie i za
pasy zboża.

‘ 3; O wszystkich posiadaczach, gdzie się okaże, 
iż z ich rodziny członkowie opuścili bez wieści 
miejsce zamieszkania, natychmiast mnie donosić, 
ażebym mógł rozporządzić się celem zwiększenia 
od nich opłaty, prócz ogólnego 10% poboru, po 
nieważ tacy posiadacze okaznją się podwójnie 
winnymi w stosunku do innych.

•4) W szystkie tym sposobem zebrane sumy 
wojenni naczelnicy powiatowi powinni w miarę 
wpływów oddawać do kas powiatowych. Dla 
prowadzenia należnej rachunkowości wnoszonych 
poborów, kasy i naczelnicy powiatowi powinni 
otrzymać osobne księgi sznurowe, oraz kwity, 
które będą wydawane płacącym na dowód, że w 
czasie właściwym i w zupełności wnieśli przy
padające od nich opłaty.

5) Naczelnicy gubernji otrzymują upoważnie
nie zwracać uwagę moją na tych z pomiędzy po- 
siadaczów dóbr nieruchomych, którzy nietylko 
słowami, ale nadto i czynem dowiedli swej przy
chylności do rządu prawnego i wierności wyko
nanej przez nich przysiędze, iżbym mógł takim 
osobom okazać pewne ulgi według takiego po
rządku, w takim czasie i w takich rozmiarach, 
jak ie  uznam za najdogodniejsze.

6) Wojenni naczelnicy powiatowi powinni 
bez odwłoki donosić naczelnikom gubernij o wszy
stkich dobrach, które z jakiegokolw iek powodu 
nie były wciągnięte do wiadomości, dla ułożenia 
rozkładu dodatkowego na te dobra.

Jaśnie Wielmożny pan zechcesz swojem oso- 
bistem czuwaniem dopomagać do najrychlejszego 
ułożenia rozkładu opłat powiatami w powierzo
nej wam gubernii, aźebv najwyżej zatwierdzony 
od szlachty obywateli dziesięcio-procentowy po
bór mógł być wręczony w ja k  najkrótszym 
czasie. Podpisano: Jenerał piechoty Murawiew 2.

0'tólnil( p. zarządzającego ministerjum spra
wiedliwości do prokurorów gubernialnych o środ
kach, przedsiębranych przez instruktorów sądo 
wych i policje, dla odjęcia obwinionym sposo
bów uchylania się od śledztwa. .
—’ Z wiadomości, znajdujących się w ministe-

rjach sprawiedliwości i spraw w e w n ę t r z n y c h ,  oka
zuje się, iż iństruktorowie sądowi, oraz śledząc) 
od" policji często niewłaściwie rozumieją n a  prak 
tyce istniejące prawa dla uchylenia obwinionym 
sposobów unikania od śledztwa i sądu. Niewła
ściwość takow a szczególnie wykazuje się w t e m ,  
iż obwinieni często są zatrzymani w  w i ę z i e n i a c h  
wówczas, gdy należałoby przedsięwziąć względem 
nich jeden z innych środków, wskazanych przez 
prawo.

Ze względu na podobne wydarzenia, w c e 
lu zapobieżenia zbytecznemu obciążaniu losu ob 
winionych osób, oraz zapełnieniu więzień aresz- 
tautami, po zniesieniu się z ministrem spraw we
wnętrznych, rozkazuję pp. prokuratorom guber- 
nialnym, iżby zalecili ze swej strony rządom gu- 
bernialnym i izbom kryminalnym n as tęp u jące  
przepisy dla wskazówki przy oznaczeniu środ
ków dla uchylenia obwinionym sposobów unika
nia od śledztwa i sądu.

I. O środkach przedsiębranych przez instruk
torów sądowych: a) Osoby podlegające za prze
stępstwa pozbawieniu wszystkich praw lub nie
których szczególnych, powinny być zamknięte 
przez instruktorów w więzieniu lub innych za
stępujących więzienia budowlach, jeśli do obwi
nienia tych osób są dostateczne poszlaki (art. 80 
o sąd. instr. ar. 332, 134 XV t. ks. 2 b.). Oso
by nlegające lżejszym karom na mocy prawa 
a rt. 132 i 133 XV t. 2 ks. mogą zostać na po- 
r ęce (artykuł 137) albo trzymać się w p e 
szcie domowym lub pod nadzorem P ° , 
w zamknięcie zaś w więzieniu, | ub
dvnt„*if os°histe zatrzymanie w osobnych bu- 
r«r7f«»ini,AAmoże n'łeć miejsce dla mniej ważnych 
Eiedv r!lnW ,w tych wyłącznych razach,
śled /tw i i sposobów unikania od

' ądu niemożna przedsięwziąć jednego
z wyż oznaczonych środków fu rt.‘i 32, *133 i dru
gą połowa 134 art. XV t. 2 ks. i art. 89 o in-

| strnkcji sąd.), c).N areszcie przy kwestji co do 
, wiarogoduości poręki, na .mocy 137 art. XV t. 

2 ks instruktor sądowy niemoże polegać na 
swojem osobistem przekonaniu dowolnie, ale po- 

1 winien fundować się na pewnych danych co do 
niedostateczności poręki.

II. O środkach nżywanych przez policję przy 
wyśledzeniu a) Policja ma prawo: osoby obwi
niane o przestępstwa, za które mogą być pozba
wione wszystkich praw, albo wszystkich szcze
gólnych praw, w pewnych razach określonych 
w art. 15 nstawy danej policjom 8 czerwca J 860 
roku, trzymać przy kwaterach cyrknłowych, wło
ściańskich i gminowych urzędach, oraz domach 
obywatelskich pod strażą (art. 15, 19 i 23 usta
wy), a po miastach, przy policyjnych nrzędach

b) Osoby, na które poprzedzający punkt się 
nie rozciąga, obwiniane o przestępstwa, za k tó
re nieulegają pozbawieniu wszystkich praw lub 
szczególnych, oraz osoby, chociaż i podejrzywa- 
wane o podobne przestępstwa, lecz bez okolicz
ności wskazanych w art. 15 nstawy, obowiązują 
się piśmiennie stanąć na każde wezwanie śledzą
cego. Przytem osoby nieznane władzom miejsco
wym mają także przedstawiać wiarogodną porę- 
kę (art. 16 nstawy).

c) Jeżeli piśmienne zobowiązanie się do sta 
wienia się me będzie złożone łub nie będzie na
leżytej poręki, to na mocy art. 16 i 17 nstawy, 
policja nakłada na osoby w 2 punk. oznaczone 
areszt domowy (art. 23 ust. i art. 135 t. XV ks. 
2 zb. pr.), prócz osobnycn okoliczności, art. 123 
,t. XV cz. 2), kiedy obwinieni mogą być trzy
mani pod strażą w budowlach wskazanych wyżej 
(art. 19 ustawy).

d) Nareszcie, względem osądzenia wiaro- 
godności przedstawionej poręki, policja również 
ja k  i sądowy instruktor, niemoże polegać na 
swem własnem przekonaniu dowolnem, lecz po
winna fundować się na pewnych danych co do 
liiędostalęczności poręki

K r o n i k a .

* Transport mniemanych powstańców. W cocy
z 6. na 6 b. m. przywieziono do Lwowa od granicy wo
łyńskiej 5 wozów osób, posądzonych o udział w powsta
niu. Umieszczono ich w cytadeli.

* Pożar w Wiśniczu. Z niewiadomej dotąd przyczy
ny powstał wieczorem dnia 3. b. m. okropny ogieri 
w miasteczku Wiśniczn. Przy silnym wietrze wszelki ra
tunek był niemoiebnym. Podług telegramu naczelnika 
obwodowego, p. Myrbacha a 4. b. m. poszło z dymem 
przeszło 300 domów a przeszło 500 familij zostało bez 
cbleba i dachu.

* Wiadomości z P esz tn  ( a r e s z t o w a n i a ,  k o n f i 
s k a t a ,  o c h o t n i c y . )  Dowiadujemy się z dzieunikównie
mieckich ił d. 23 z. m., między 4 a 7 godziną zrana przed
sięwziętych zostało w Peszcie znowu kilka aresztowań 
bez interwencji władzy miejskiej, jedynie przez organa 
wojskowe. Liczbę aresztowanych podają na 1(5. Are
sztowania te zostają w związku z procesem krawca 
Jambora i p. Somogyi, którzy jak to poprzednio donie
śliśmy, uwięzieni zostali wraz z innymi obywatelami z 
Pesztu i okolicy. I świeżo aresztowani należą wyłącznie 
do staru  rzemieślniczego. Znajdować się ma między ni
mi bog»ty poważany kowal. O Jamborze mówią, iż wpadi 
w obłąkanie. Do konfiskaty broni w Peszcie, o której 
niedawno donieśliśmy, dala powód denuncjacja jednego 
tamtejszego nrzędDika przy kolei żelaznej. Paka kształtu 
pak fortepianowych wydała mu si ę podejrzaną dla nie
zwykłej wagi (15 centnarów ) Wzięto na policję 8 ta
kich pak, zawierających sztućce strzeleckie z Belgji z 
bagnetami siecznemi. Przeseika ta miała odejść z Wie
dnia prosto do Lwowa i przez pomyłkę tylko dostała 
się do Pesztu. Podlng Deutsche Allgcmeine Zeitung 
przybrały na Węgrzech zaciągi ochotników do powsta
nia polskiego w ostatnich czasach większe rozmiary. 
Tyczy to się głównie górnych Węgier. Z gimnazjnm w 
Keszmarku w spiskim komitacie wyiuszyło od razu 17 
stuaentów. Przed tygodniem aresztowano w peszcie 
kdk» osób, jak  mówią dla jakim ś knowań politycznych. 
Są to po największej części byli oficerowie od honwe. 
dów. Wzięto ich do koszar arcyksiecia Karola i oddano 
pod sąd wojenny.

uetatnla poczta.
Z placu boju następujące dzisiaj są w iado

mości Oddział konny, który dnia 3. lipca 
wszedł pod Zastowcm w Krakowskie pod do
wództwem lir. M...., liczył nie 120, ja k  podaje 
Kr-. Ztg., lecz 03 ludzi. Zniósł on tegoż samego 
dnia patrol objeżczyków pod Słomnikiem, zniósł 

, drugi patrol pod Książem, lecz dnia G. w nocy 
i z°stał wyparty. Część tego oddziałku i k i łka - 
! naście koni zabrały w ojska austrjaekie. Kore

spondent nasz z Krakowa donosi, iż przy tej spo- 
soDiiości trzech powstańców paść miało. Bliż
szych jed n ak  szczegółów tego zajścia nie 
podaje.

\V Krakowskiem jes t jeszcze k ilka innych 
małych oddziałów konnych, niepokojących Mo
skwę i pełniących służbę żandarm ską.

Miasteczko Chocz zajęte zostało dnia 2. lip- 
Ca przez oddział ułanów.

Czas donosi, iż na kępie rzeki Orzyc w 
i tyzasnyskiem  (województwo płockie), osadziła 
i, s’§ gromada powstańców. Moskale otoczyli ją  i 

zPoza błot i rzek  przez dwa dni strzelali do 
mej z dział i z karabinów. Potem chcieli od- 

i wrócić kanałem rzekę i spędzili włościan do 
kopania rowu. Włościanie nciekli. Tymczasem 
mny oddział polski pod dowództwem Jasińskie 
So przyszedł oblężonym w pomoc, mając w re 
zerwie* do tysiącia włościan. Moskali porażono 
na głowę, a’ oddział Trapezyńskiego, osadzony 
na wygpie> uwolniono od oblężenia. Stało się 
to 28 czerwca.

.Donosiliśmy już o zniesieniu kilku rot Mo
skali w bliskości miasteczka Popelian. Stało się 
to pi-zy wsj Dragini. Z czterech rot piechoty to 
je st 1.000 ludzi, zaledwie kilkudziesięciu wyszło 
cało. Klęska tak  była w ielka i głośna, że biule
tyn moskiewski poraź pierwszy przyznał się do 
porażki w te słow a: „Pułkownik Daniłów na
czele dwóch kompanji strzelców gw ardji cesar

skiej i dwóch kompanji pułku estońskiego, od
krył w d. 22 czerwca w okolicy miasteczka 
Popelian w lasach przy wsi Dragini, bardzo zna
czną Dandę powstańców, nderzał na nią kilka 
razy, lecz niepomyślnie, i musiał odejść. Zabici 
zostali z wojsk naszych: kapitan Neihardt z
batalionn strzelców cesarskich, kapitan Nekra- 
sow i podporucznik \  estipcius z pułku estoń
skiego, oraz 23 żołnierzy. Kapitan Rosenbach, 
porucznik Gogel, podporucznik Zandar, chorąży 
Stachowicz i 46 żołnierzy z batalionu strzelców 
cesarskich było rannych (o rannyen z pnłku e- 
stońskiego nie wspomina nawet raport). Powzięto 
środki, aby zniszczyć (ę bandę *

Inny biuletyn moskiewski rozbił znowu po 
12 raz * oddział* ks. Maćkiewicza pod Menden- 
dowem, Kiedy to się stało, nie podaje.

W dzisiejszym numerze podajemy szczegó 
łowy opis całej *wvprawy Wysockiego. Określił 
go bardzo zdolny oficer, obecny bitwie, chociaż 
nie m ający żadnego wówczas dowództwa. Umie
ściwszy zarznty przeciw kierownictwu jenerała 
Wysockiego, umieszczamy i ten opis. Jest ten 
opis skreślony ze stanowiska wojny regularnej. 
Uwagi nasze podamy jutro.

Szeregowcy i oGcerowie z pierwszej kom
panii strzelców' Wysockiego, których się pyta
liśmy, nie potwierdzają, aby kapitan Dejma pier
wszy dawał rozkaz do odwrotu podczas ataku 
na most. Nie widzieli oni, aby g 0 ktokolwiek 
wstrzymywał bagnetem od odwrotu.

Organizacja powstańcza prowadzi się sprę
żyście. Każde województwo ma w krótce wysta
wić w pole 6 hufców piechoty i 1 jazdy.

W okolicach Włocławka z powodu iż pewien 
rządzea pobił włościanina, przyszło do scen smn- 
tnych między ludem a dworem. Skorzystała z 
tego Moskwa i usiłowała utworzyć tam bandę z 
włościan, któraby napadała na surdutowych. Że
brało się kilkndziesięciu urwiszów, lecz Ind wło
ściański zachował się spokojnie. Banda zaś ra- 
bnsiów musiała się schronić do obozu Moskali, 
nie czując się nigdzie bezpieczną. W obozie 
słnży Moskalom za przewodników i pomaga im 
do rabnnku.

W Warszawie rząd moskiewski zaczął wy
bierać podatki za pomocą gróźb. Właściciele 
domów otrzymywali nakazy płatnicze z cztero
dniowym terminem. Kto nie zapłacił, ten szedł 
do aresztu. Naczelnik miasta wydał rozkaz, aby 
pomimo tego nikt nie płacił, choćby go zamknęli. 
Rozkazu tego usłuchano, i już 3. lipca stukilku- 
dziesięeiu obywateli, po większej części izraeli
tów, dało się zamknąć.

Półurzędowe dzienniki pruskie wysławiają 
zręczność dyplomacji moskiewskiej, z jak ą  uda
remniła żądania trzech dworów. Gabinet peters- 
burgsići miał oświadczyć, iż w tedy przyjmie zna
ne sześć puuktów i zawieszenie broni za pod
stawę do konferencji w sprawie polskiej, jeźli 
mocarstwa dadzą mu gwarancję, iż i tajny Rząd 
narodowy te sześć punktów i zawieszenie’ broni 
zachowywać będzie. Na to, piszą te dzienniki, 
udały się gabinety zachodnie przez ajentów 
swych do Rządu narodowego, lecz otrzymały od
powiedź odmowną. Tryumfują więc . bismarko- 
wsko-moskiewskie organa, iż teraz trzy dwory 
od interwencji uchylić się muszą.

Kwestję tę całą wyjaśnia P raw da , organ 
Rządu narodowego, który pisze :

„W teraźniejszem położeniu, kiedy mocarstwa 
interweniują, obowiązkiem jest narodu i Rządu 
polskiego, działać aokładnie podług interesów 
kraju, i nie stawiać przeszkód intencjom mo
carstw. Rząd narodowy na dany znak wyda dla 
tego rozkaz zawieszenia broni. W razie, jeżeli 

•przypuszczony zostanie do konferencji reprezen 
tant narodu polskiego, staraniem jego będzie 
nastaw ać: 1. aby konferencja nie ograniczała
swych czynności tylko na Kongresówkę, lecz 
także na stosunki krajów  polskich, zostających pod 
berłem Prus i A ustrji; 2 aby zapewnienia, dane 
ze sirony mocarstw Polakom Kongresówki, roz
szerzono na wszystkich Polaków we wszystkich 
prowincjach i krajach polskich, i postawiono je  
pod gwarancję m ocarstw; 3- aby udział rep re
zentanta Rządu narodowego wr obradach konfe
rencji nie miał być tak rozumiany, iż Polacy 
zrzekaja się odbudowania niepodległej całej 
Polski z*e wszystkiemi ziemiami, jak ie  należały 
do siebie przed p o d z i a ł e m i

Do Gen. Corr. piszą z Petersburga, liż  a t
mosfera tam tejsza stała się .bardzo duszną. Roz
dwojenie w parlamencie angielskim, prawdopo
dobieństwo zmiany w osubie posła franeuz- 
kiegu w Londynie (obydwie okoliczności korzy
stne dla powstania polskiego), samo r.awef sta
nowisko gabinetu moskiewskiego, które prędzej 
każe się spodziewać koncesyj pozornych niż 
szczerego postępowania z jego  strony, a nako- 
niec fakt niezaprzeczony, iż Moskwa pomimo 
wszelkich wytęteń ledwie by' mogła postawić 
armię 200.000, naprężają i niepokoją umvslv do 
najwyższego stopnia. Przyczynia się także do 
tego obawa o w. księcia Konstantego, którego 
życie w W arszawie, ja k  pisze Gen. Corr., zostaje 
w ciągiem niebezpieczeństwie.

Brody dnia 7. Bpca.
(MO) Dzisiejsze nowiny z W ołynia są 

bardzo szczupłe. Wczoraj wyruszyła z Radziwił
łow a prawie cała załoga ku Kozinom i, gdzie 
oddział powstańców miał się pojawić. Czy 
w istocie tak było, lub też czy aiarm ten był 
fałszywy, jeszcze nie wiadomo. Wiadomość o 
bitwie pod Kołkami zdaje się potwierdzać, cho
ciaż dotychczas żadnych szczegółów nie mamy.

I wczorajszej nocy .przeciągał# patrole na
sze m iasto; robiono nawet w kilku domach re- 
wizję, lecz bezskutecznie.

B rak lekarzy jest w Radziwiłłowie; tutejsi 
zamierzają wyjechać dziś tamże, aby rannym po
moc nieść.

Dzisiaj po południu odbędzie się pogrzeb 
zmarłego tutaj w szpitalu w skutek ran, odnie
sionych pod Radziwiłłowem, Zawadowskiego ze 
Lwowa.



Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

G. L. pisze Nie na Anglję już i F ran
cję, nie na porty północnego i bałtyckiego 
morus, ule raczej na Anstrję i W ęgry> t*s 
targi wiedeński i peszieński w sprawozda- 
r.iłth  iisszyi h dziś zapatrywać się wypada. 
(V A. g'ji bowiem iaaaziej.a oofitegu ;b ion  

i zwykrych dowor.uw amerykańskich utrzy
muje handel zbożowy w cięglem orręti.iem j; 
ceny tam są niskie i żadną miarą dia nas 
dogodne być nie mogą. .We Francji wprav' 
dzie zbytek aeszezu i wilgoci,wywolaf.cthwi
łów 3 obawy, które jednak pńżniejsza vogoda 
uśmierzyła, a bras zboża jakiego się^ęka- 
lo, dowozami ze spichrzów londyńskich;.za
pełniony został. Nie ntęzymało się .więc 
chwilowe podwyższenie pszenicy i mąki lpi 
targach frautdzkicb, które wnet straciły mo
mentalne ożywienie. Zdaje się więc, LjLW 
roku obecnym i przyszłam ani do Anglji, 
gui do Francji zboża z Galicji w/wozić, uje 
oędg. Natomiast otworzy się ,$la n iegj /.ub
rany odpiyw do Austrji i .Wjegier. W Wję 
giZf ch bowiem południowy eh ki'ka mujopow 
ładzi, sprowadzon ‘m zbożem żywić wypadnie, 
upały i adsza zniszczyły znpelrie całe p*-.ny 
najżyżniejszego k/aju. ,Żę; ".a- południowe 
Węgry zbożem owem Wiedeń i Austrjj, n.ź- . 
ezą po części zasilały,, przeto, tatwo.pojgć, 
jaką agi at ję .zniszczenie ich zbiorów vr han
dlu zbożowym sprawić.musi i po pzęści jnż 
sprawiło '.T aigi paszteń^Ki. i, ^wiedeński na
der są ożywione, popyt.n*. zboże wiejkj W 
Pesz ie płacono w końcu czerwcu pszeipeę 
po 5 zł. 75 c. mierzycę $7r i'uutóm wieęi. wa
żącą, , co do i i  zł. zf korzec wynieąię W 
Wiódnią-tfż samą uetię otr*yui«ćbj' mężna. 
Żc zaś transport jednego Koąęa psW<«y *?° 
Wiednia nię powioienby ;prssM10̂  iS ffłu  
przeto pszenica ze L»w°'” , w ęamte lątrony 
n y i , ^  około » zł. w szystywd IK SłtoW  
laćby powinna. Tylko tego z uwagi SDUppić 
j ie gnufcin, jife aa itargaęh suotrjs CkiflbaKiTO- 
gierskich żądają q»der pięknego i oiążkiogu 
ziarna; korzec pszenicy dii I75 t,t. wjęęl.- ^ą- 
żyć powinien fcwrnć t lżej j e  nwićJ 
pe i niżej płążone. N«dtor obawiać taię nję- 
ina , ie  dowozu tmerykanskię, «wa plaga 
handlo zbużowego enropejąk*ęgv,. ż.wróełj fig 
PP uZęóci kii portowi b y  jesteńgkiftn»u*u?ką$ł 
aooże łatwo do Węgier południowych jv#na- 
portpwa«e być m oże.; Pbswa, tych dowozp.w 
przyczyni się do.poskręnnWTiiś; zbyt wyjjgj* 
•rej spekulacji. i  powstrzj mi, ceny (?4 fei^er 
wielkiego ,wyf jójH>w»iuas Targ ; wratiąjęąki 
stracił w(Obecnem ..położeniu, wielmzą^część 
znacze-nia-dia kraju p ią tego . Ogląda się op 
110 w i ie na targ JonyiyńrRi i wtdług niego
obrotami sn emi .cieruje.

P o c ią g i o so b o w e  n a  k o le i i a l a ,  
z o e j  g a l ic y js k ie j :  -  ■

ODCHODZ.ł: ze L r-owa do Krakowa i W ic 
duia o godz. 5 min. 10 rańo — o. godz- 
5. min 2Q wieczór1 -

PRZYCHODZĄ: z Krakowa ńo Lwiąwt, o 
gidz.  8 min. 32 rano — o godz. 8 min. 

" 1 20 wieczór. "  ’ '

?

.4*t m  .
omewąż mój kochany wuj p.jbąiou 
Konstanty Br unicki z Lubiepją „ie 

c isk a j jes t ani na moje listowne p ro -■ 
śby ani publiczne weżWa.iie odpowie
dzieć, więc M vw a‘tft takowebo no i«z' <*' • . • ■ K' m’f h  , iflł„«
trzeci, ażeby w niesłusznie mi wyto- 
czunj m procesie zdał się na &ąd oby
watelski, inaczej ealy szlachetny czyn 
i postępowanie sie*o wuia z rodzo
nym siostrzeńcem zjuuszonj będę pu ■, 
ślicznie ogłosić, i powód szlachetny 
niezdarna się na sąd obywatelski 
przed światem wykryć.

967 1-1 Pfotr f fe n ig śb a g .

m A r ® y ^ c !®
?waiavii,, tj, przeatam&iji Btryjskićm 
w najpiękniejsze; pom dn iów ^ śtfVpie' 

.. obok lasu u lezącym, jest
doiiick szwajcarski o 6
pokojach, z wszelkiemi przynależyto- 
śeiann , thdzież \y psobnem /nbuuo- 
ra n iu  S pokuj' i, kuchnią i 2 poje
dyncze pokuj6 bez Kuchni na p tątcr- 
ku w każdej Ćliwiii do najęcia*

T ak ie  W kamienicy pod 1. ,295 m. 
je s t dc najęcia S l .k p  fr o n to w y , da
wniej pi-zei Tryzjera ś. p. Stocka uży- 
w afty, oraz ,2  pokpje frQhtowe,.bez 
kuchni un. pierwszem piętrze. Bliż
szą wiadomość w kandlr Bonifacego 
Stillera. 360 2 - i

SaŻkem ^SflflgMl i®
w śreanim wieku, 
która trudniła się 
gospodarstwem 

g  wipjąkięih przez lat kilkanaście,
9  poszukuję umieszczenia. Wi.adę- 
aj nopśc tejże w lśióiże .wywid- 
^  .dowęzepi Antoniego ‘ iąuisżew- 
«  s k ie g o ^ r .  450 (/i we kwowie^

' K
•/los: * iToTtnr u b f iy łio b
— Celen. Dcbylema wjzeikich tru* 

dności i  nieprzyjemności zajść mogą
cych podaje magistrat w imienia g ^ i 
ny mia&ia t i ^ ‘wa, jako  dzierżawcy 
pobpyą,; c,.u k. ‘pó<dąjka, ,.konfpme)rj^;Q 
4d publicznej wiadomości: że strony 
interesowane zażalenia swoie. jakieby 
przeciw miejskim akcyzowy ki. urzę
dom lub straży akcyzowej zanieść 
mialyr do zaprowadzone^ 4ym celem 
na każdym urzędzie akcyz- i otwartej 
dla każdego „książki zażaleń1* wpii*y 
wać, lub wproś* dobiorą adm inistracji 
niestałych lochodów miejskich na 2. 
piętrze gmachu ratuszowego tąnieścj 
mogą, i że takowe należyci ' ocenione 
i po słuszności bezwzględnie załatwio
ne zostaną.

Od tpagislrątu król,, s t o ł, tniawa 
Lwów 30. czerwca 186,3.

Banowie Franciszek Kwiatkowski et Comp. BĆrl K reutner, umieszczając 
\v nr 108. (Tazety Narodęw^j inserat pod lapiśeiń „ostrzeżenie14 'postąpili so
bie. niegodnie podsuwaniem falnzt na mckurzyśc zaKladu, przezemnie w Stani
sław owić reprezentowanego, obelzcniem ojoby menej, twierdząc, ‘jakobym  '80- 
bie ż wynagrodzenia, za zgorzalą gorzelnię w Knimmifie wyżbaczonego, tytu- 
łum eokonta samowładnie zlr. 80. zatrzymać M ap

Kto był autorem inseratu w numerze 39. tz a śu  krakowskiego na po- 
dhWftl^ Aziendy umieszczonego, wiedzą już dzisiaj powyżsi pp Ostrzegaeże11 
z publicznej deklaracji pana Wolf Brenner w nr. 114. Gazety STafodowej za
wartej, również dowiedzieli się , iż jirzez zaszłą pomyłkę tylko w inseracie, 
ftrzećiw któremu powstaja, zamiast gorzelni browai .podanyó) był; tu 'zaś istotjr 
rzeczy wcale nic ^WreSm i ^ ^ u  o pp. oshrzegaczy świadczy k tó 
rzy niumająe przy wzmiankowanej ^Kodż?§ .j^nh^pinie najiimiojszoj sty
czności ani ze mną, dni z zakładem moiin uzunm ją ^;obie 'pfatro. zażalić Się 
publicznie w zastępstwie i bez ty tędzy Brenner W przedmioćie, w

Przyjechali di 6. lipea.
F P . Masłowski P . z Dąbrowicy, Pisiń- 

aki J. z Konopi.icy, Jordao T. z Ńowego- 
sioł*, Petro  K. z ł&iuiieuca podoi ikiego, 
Lófller F . z Krzywczy, Piotruw ski M. iK o - 
nji. Riibezyńdki A. z btanina. Kowalski E . z 
W łetkowic, Rutonie wicz A z Skomor icnow, 
BUiuedu Z. z Jurowieo, Laskowski M. z. Bo
ro dka

W y je c h a li  d . 6  lip ca
P P . W ysocki F. do Hi''horowf„ W ita 

sław ski Br do Wojciechowie, -śerwaiowski 
W . do Bnczulowa, Chwaliuńg J  do L ipo
wiec, Jauko  K. do Kaiuil’o» a, kś. Songu- 
Si ko W [, do Tarnowa. Sz*>łiski K. do Cho-. 
dacakowa, P iotrow ski L . do Kijowa.

Kurs lwowski.
s dnia 4 iipea.

L..kał boleaaersu 
Dukat esi ra k i. .
Moi V" akt półimperyał 
Moa cie rskl rjbel srebrny 
Pruski talar kur. . >. . 
Golić, listy last. w. a. 
uUlio. listy zast. m. k. 
Galioyj. oblig. indem, 
pożyczka naronowa. . 
Akoye kolei żel, gal .

»

i i

gl. | ct
5121
5 23 
9;62 
1174 
1 {65 

< ł  75 
78 bl 
14G3 
81123 

194150

gl.|ct-
6 27 
5 29 
9; 63 
l i  77 
1 (67 

75 60 
79 36 
741-- 
o2 83 

136 6.)
Kutn wiedeński,

t dnia 4. lipca.

Oblig. dłngu państ. 5*/, za 100 gl. u>. k. 
Potyeaka nar. 1854 6•/, za 1.00 g 1 m. k. 
Akcye barku narodowego z* 1900 gl. 
Akcye Towarzystwa kredyt. u& 200 gl. 
Londyn 10 C n*ów sterlitigów . . . 
Losy z r. 1860 . . , . •
Uui- g  cesarskie sztutu . . 
śreb"» su 100 zł- w. austr. .

W. la.
■ bt.

76 73 
81 85 

79o

htbrym 
ezjtnnęm

' ' Bfakt.a na niekorzyść moją 
szę ich. o tendeuoyjno-zlo- 

. ..... . t rnacbtńącję', .gd jż  "Iśjsztm. ;tbw,,Jfak> gorzelnia W Knihininie
przed jhRsko 3 laty Ogorzałą ■ niemhiej 'f&Tśżlmjestj^ Jakoby zaldad mój przez 
półtrżącia roku wynagrodzenie zwlekać ,mia'l ' W ^Je  ! SwTiadectWa urzędowego 
pożar w gorzelni kmhimńskiej ^ B trc K  ‘ftifla września 186T v<łęc do dzi
siaj 2 lat kie minęło jeszcze a TpoizkodćVauy p .'B rołtaer Jriż flówno Wyna
grodzenie otrzymał.  ̂ i ■

Fałszem jest, jakoby zakład, bieznalażiszj powodów do zupełnego od
mówienia wynagrodzeni^, obciił nareszcie praw u pÓłoWę zlikwidowanej Kwoty. 
Przeciwnie zakład mój znalazł słuszne powody ,uo ddmówichia w ynagrodze
nia * istotnie odmówił takowe rezolucją z (THia 3 eżtrWca 1862 panu Bren- 
ne'r"ua dniu 14. lipca i862 doręczona, do ć.zćgo ^ISSnle przyczynił śię i ten 
udział ’pp. Kwiatkowskiego i K teutnera w !ffem ^bszkód/ienia, o ktorem  ci 'pa
nowie ,w swojem ostrzeżeniu naiwnie wsponnnają,.

— Jeżli więc zakład mój, opierając się ta^wb.ruńkaCn połic; ttfofówił po- 
s2kodowanemn praw a do wynagrodzenia;, nóJui.ej ‘fila moje przedstawianie 
uwzględniając pana Brenaor przyznał mu kwotę 3.200 złr., uczynił to tylko 
w drodze łaski, nie zaś z W cw iązkn, a *źaT?em' kai o zwlekaniu ani o obcina
niu wynagrodzenia zlikwidóWiinfego, a rem mniej pij jo w y takowego, ja k  to pp. 
„ostrzęgaeze11 fałszyw ie twierdzą, mowy być '‘tiie ńlbie. Gdzie ptawo do odmó
wienia po stronie zakładu, iakiekolwiekb4dź wynagrodzente je s l jego dobrą 
wolą; nie 'zaś obcinaniem. A z 'takiego stanoKdska żajiatryw ał się i pan 'B reu- 
ner, kiedy widział się spuwodowaiiym dc V*gł'd8Ż'8fiia dziękczynnego w N. 99 
GzauU krakowskiego.

Nareszcie kłani zrobionemu mi zarzutu rsamu władnego zatrzymania złr. 
80  tytułem eśkonta, zadany jes t pp. Kwiatkowskiemu i Kreutnerowi reklam ą

T>«.«------ - ---------- l i i i  n .  4.. VT J A  iu:

przed opinją publiczną, bałamucąc j ą  kłamstwem i fałszem ? zkąd data, by 
dawali S/.anow’nej Pubucznuści 'p rzestro g ę , która 'właśnie przed nimi ostrze
żoną być powinna ? Kto ich zrobił rzećzmkjTmi poszkod jwanego^ pai.t. Brenner, 
k tórv niezawodnie gdyby rzecznika był potrzebował nie wvbrałbv bvł ża
dnego ze spółki „ostrzegaczy ?“ . .  .

PP. Kwiatkowski i Kreutner nie mieli żadnego powodu ani upoważnie
nia do wystąpienia przeciw mnie i mojemu zakładowi, a  przy taczając  przy- 
tern fakta fałszywe, narazm się sami na zarzut inanewru konkurencyjnego, 
gdyŁ ze wszystkiego nie trudne odgadnąć. Iż  dali śię użyć tylko na narzędzie 
konkurencyjne, a to prawdopodobnie pokątnćmu jakiem u pisarzowi, któren 
być może, rości sobie, aczkolwiek daremnie, pódobnem dyskredytowaniem 
mnie i mego towarzystwa, osiągnąć snadniej korzyść dla siebie 1 iulićgo zakładu.

S t» n ;s3aw ów  d n ia  4 . l ip e a  1863.
365. 1 -3 .

Najpierwsi lekarze w P ary Zn zaleeoi"i 
P s p i f r  W lin s i  jako najskuteczniejszy śro
dek, ktOrj radykaln ie  leczy katary, zap a 
lenie piersi, bóJ gagna, boleści krzyży, rep- 
T.atyzmy itd . Jednorazow e, najwięcej 
dc a. izo we użycie w ystarcza najczęściej do 
*upebpgo wj, leczenia ą  wyjąwszy małe 
świerzbienie, nie zostaw iap0 sobie żadnego 
innego wrażeuia.

Dostać , można we Lwowie w aptece 
Z- Rakera.

Jenuo pudełko papieru Wlinsi kosztuje 
1 zlr. 10 centów w. a. 3i3. 3--0.

W  d o m u  pod liczbą 2 0
w ubcy Oasolińskięb, jest p u n iie sx k q - 

•n te  składające się i  7 pokoji, I ku
chni, 1 komórki, z strychem, piwnicą, 
wozownią i stajnią na 4 konie i i  
ngrudem owocowym do wynajęcia. 
Także można pomieszkanie same bez 
wozowni i stajni nająć.

Bliższa wiadomość w Kurnie* iej 
nłicy koło św Mikbłaia nod I 327*/ 

358. 2 - 3 .

W śktftek zb2#olenia w'yiteSjlego 
ćf k. t  Głfaću t  dnia
31. lipuk 13*>2, i. 18.U7 poleca sie 
publiczności ”

X. Kołicit. \jia j â S(?3̂ C^ 
krew kbnserw^ i Łgr- 

batę. '
Goydwa te specifika Wypróbowane 

przez 301etdie d iw iadćzenia, Sprawia
ją  lek Kie rozwolnienie i odżbaczają 
s ię  skutecznością szczegółnife W słab r 
ŚBiach pochodzącycL z zepsącia soków 
żywotnych. OJłączajr, one ż K r w i  po 
mału i radykalnie subktam ji szkodliwe 
wtedy naw et,' ^eieii są juz w istocie 
zmieszane z sokańii, przerób siąją aię 
nafpewniejbizemi środkami !w różuyeB 
slabdśeiaeh.
OćoA flakonu konserwy i złr. 50 kr.
Pakiet herbalr^ WiękSży 1 1 , 30 „

tbtilejśżj — „ 75 „
Zi ujjaB.uvYdme 20 etu. Bkłaa eló- 

WLy w aptece Z, riukerąŁ dawniej To-
mankh. ,»;1„  323 5 —12.

3 - 4

Zmiana j^ofliieszkania
Stroiciela iurfepiannw

J Ę D R . J I A t i K l E i y t O M
H p-id licłioy 5033/, liczbę Vł'i
przy a i%  Szeidlciej w kakifeiłlcy fty- 
łsj p a ta  Gałła: Jefct ^siażnyn i u
każde żądanie , s p.nsząo o łaskaw e 
wtglądy sżauowoej pubłiwtdofci r

>f iri

»idsM

P U h b A T I Y E S  W . SU Y U IN .
Ł| • , -4, u / W  .

Figntki uształtn oere. p. WT. GriiyoL, 
t t ' Wiyśtkicb le*arstr ćzyśzi.-żącyei. nk,do 
góanićjŚLe do przyjęci* i najakatuczntcjsse 
przeciw zatwardzeniu, żółci, flcgmi*, twtaśc 
żołądka etc. Lekarstwo to można zażywać 
w każdej gid /' ię daia oez zachówyiia.hysty.

Flaszeuzka z, 60 p.gułek złożu,,.,, kosztuje 
1 złr. 50 kr., z p^zeseiką I. zb. 70 ki d o 
stać można we Lwowie W aptece Żyguiudta
R u Ker a. i 623 ż —0

Skład komisowy
•i ~ ■ —

J

p
%

K
i V

U  

t

* krajbtr tiprzy w il' fabryki

F *  &  5 l e « . i e o t «
pdłefcą zjWsze w  w je łk itn  i św ieży m  doborze po cenach stałych fabry ]&£ 
ciuyću ^ed iug  ćennłk-a, jakoteź w s.elkie do tego handlu należące to-1 9 f  

^-ary płócienny i bła- atny Landel ’ ®

F. KNALERA
wd _.wowie przy placu katedralnym,

Za czysty urój błich na słońcu i rzetelną miarę ręczy nię.
Cenniki na żądanie franco się pońyłają. ■■■• ■ ' 5 _ ’F

n

u

P faw d żiw y  ^iigfelski
b tr iu .

I
[< -

®(n
oni'

j la h a t
nal

i.

b eczk a  po . LU ; ł i  wal. aubtr.

ł
beczsa po 15 z h .  wab aijStr

! I y»£'yy j j j j . »<, ̂  'fi
je s t  w  świeżym  i dobrym gatunku

zawsze do nabyoia w głównym składzie u

243 I w c  L w o w i e
. i " l i

przjr ubcy Wyzszej E?rola Ludwika ipoo 1.3 i2
i

Sftł
W18

Aft

10- 12
.^ru’ ", W

Odznaczony
l i i t i m  m m ta iem  l e j  k la t y

ogó lb ie  od daw na już znany

W y d a w c a  H i p o l i t  S t u p n i c k i

2 g ó r  ś n f e in y c h  ^ S c h n c e h e ^ g c i  K rS u le r  ił ł i u p j

Oporządzany z ‘najświeższych ziół.

Z głównego siHadu dentulnego pp .-Ju liu sza  Bittu^ra aptekarza 'g ) 
w Głogniii i Franciszka Wilhelma npiekaiza w . Neuokirchen, ; 
którzy od ;„National Acaaeray bf Great Britain11, za wielukiutnie j ^ j f  
wypróbowaną zbawiePne'skutki syropr ’ powyższego, przez nich . 
jedynie sporfcądzanego, otrzymał" meda złotj’ le j klasy i równo- 
cześnie mianowani zostali członkami dyplomów a iemi *'jże akadem ji. h 

Jest w n tiświizśzyci zapasach do nabycia w e  Lwowie w 
aptece L flERLINLRA dawniej Lanerego. ,

l$Ćna 'fiaszki' z duMaduyni opisem aiyuia 1 złi. 26“cl.
OśtrzćżfenierIHł Wunięćia ^hzelkiegu naślado^knia tdguż co- [ 

raz Dardzlei ^oŁzukiwanegi syropu ' który dla sw okL -z taw ^n  i 
JnycŁ sklitAów przy wszelkie! zapaleniach tak picsiow ych ^ak I
płubowyeb i gardłbwyćb, ¥ów*ńie jak  i pt*2y'Wbzełkin kahżlu, .‘t 
stał s i ę 1 r  eżbęduem ftSarsW ćm  donlowem, zwracamj owagę 
8Ł3U. PuDlicznóśei głównie-U* ffńszą firmę Julinc Brtitter i Frauz  ̂
'Wiłbelm, »: którą Kkzen ^'wiżtrruukiem św. Leopolda każda1 Ce r
Szka na pieezątcft opAtWtią jest. . 5

W tejze aptece można nabyć — w najświeższycn zapasach L

i SOK 'STYKYJSKf ZIOŁOWI NA PiŁKSI <
ugółnift uznauy za zbawień iy przj cierpieniach piersiowych

Cena flaszki z opisaniem użycia £7 centów. ^
O le j ry b i  D u rs e n a  ze składu L o b -y  ef F»orfoa azywj .

ny z najlepszemi skutkami przy szkr niwach ttp. i
Jedynyvgatnnek chemicznie rozbierany przez prot, Miiłłera ? 

i w oplombowanych bntelkach opatfzony firmi, 'ABóDry i l  orton“
.'cena flaszki 1 ft. v \ a. '9501

Plaster na nagniotki órzes 
cena Dudełka 23 centów

k, nadHesarza di. Schmidta, 
168. 8 - 6

E e d a k fo ro w ie : J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  S m o c h o w s k i . Z d* . s k a r n f n & l f e r * .


